sł. muz. Andrzej „e-moll” Kowalczyk

„Jakimś cudem”

Właśnie w końcu miałem zacząć się śmiać

Po tysiącu dni i nocy jak płacz

W każdym geście przestać żebrać o sen

Chwilę ciszy w głowie albo dzień

Jaki wymyśliła z dłoni i gwiazd

Stara baba gdy leżałem jak głaz

Jakimś cudem mnie znając 

Wierzyłem w nas

Powiedziała jeszcze parę spraw

Co zdarzyło się gdy minął czas

Wszystko nagle proste stało się 

Zapomniałem nawet co to lęk

O poranki w samotności i łzach

O wieczory w knajpach byle gwar

Jakimś cudem się stało

Wierzyłem w nas

Właśnie w końcu miałem zacząć się śmiać

Po tysiącu dni i nocy jak płacz

Dzisiaj wiem już czemu nagle tak 

Stara baba odwróciła twarz

I nie chciała dalej wróżyć z gwiazd

Nawet dłoniom nie dała szans

Jakimś cudem 

Przestrogi nie chciałem znać

